
W ś r ó d  wdzięczności i wesela,
Śpiewajmy chwałę m onarchy, 

Praw ludzkości przyjaciela,
Tego K rólów  patry jarchy .

T om IV .

a8 Listopada.

J a k  P u b l i c z n o ś ć  nauczać n i e c h  s i c  m ędrzec sili. 
M y  R odaków  rozerw ać chcem y w nudów  c wi i,

ŚPIEW  HISTORYCZNY.
O K A Ź M I E R Z U  W I E L K I M .
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O n w  pierw iastkach panowania,
VV stawia broń  sw ą niezwalezono, 

Kraj od napaści zasłania,
1 podbija  Iluś czerwono.

Ale dla wielkiego męża,
Jakim świat uznał K aźm ierza , 

N iew ystarcza blask oręża,
I smutna chw ała rycerza.

Zawiesiwszy lau ry  k rw aw e,
Czynnym  być zaczął w  pokoju ,

I  świetniejszo zyskał sławę,
Niźh przez zw ycięztw a w  boju.

N a wielkiej Wiślickiej radzie,
Godzi um ysły  niechętne,

D aw n y m  błędom  koniec kładzie,
1 P raw a pisze pamiętne.

W ładzę rządow ej opieki,

N a wszystkie ro zc iąg n ą ł  stany,
I słusznie przez późne wieki,

K iólem km io tków  jest nazwany.

Chlubna cnot jego zapłata,
Wyższa nad wszystkie zaszczyty^ 

N ad  wieniec zw ycięzcy  świata,
L u d ó w  uciskiem zdo b y ty .



JŃietylko K aźm ierz się w sław ił,
Przez u staw y  w iekopom ne;

Grocly i św iątynie staw ił,
I m ury w znosił niezłom ne,

G ruzy  ty lk o  oglądam y,
Gdzie zamki i w ieże stały!

yValo się wysokie b ram y,
gm utne szczotki daw nej chw ały!

Jsa owej uczcie w  K rakow ie,
K iedy zasiedli do sto łu ,

Cesarz i inni K rólow ie,
W ierzynek  siedział pospołu.

K ró lom  rozdaw ał ofiary ,
Miasta mieszkaniec bogaty ,

I jego w spaniałe dary ,
Ćmiły same m ajestaty.

T ak  na zaszczyt swego rod u ,
O statni po tom ek  P iasta,
P odn iósł handed, dźw ignął miasta,

I  zyskał w dzięczność narodu.

F. M.
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l i s t .

Jana Chrzciciela Guarini, do Biskupa Manzuoli,

(Guarini A utor Teagi.K„ , n  ^  u_.o.
d z , i . .S w F e r . r z « r  ,558. „ w.
aelstwo w P „ lsee. L .st ,e„  p iSa»y  by l p r2ea ^  
za powrotem  z naszej ziemi.) &

.0 tó ż  wróciłem z kraju, niewiem jak mam po- 
Wiedzieć czy PoUJdego, czy B oreas,owego, tenże 
>am sługa JW  W Pana. Jeżeli nieuwiadomiłem Go 
o moim wyjezdzie,^ wybaczysz mi zapewne znając 

o rze, jak nasz Xiozę niespodziane lubi dawać p 0.

Widziałem owe Niebo i owe zwyczaje zwie! 
f a n  upodobanie,,, nagradzajoc sobie, „ w a n ie n ,  rz, 
osy nadzwyczajnych, odbywanie zwyczajnych apcaw 

tocie jest to kraj i lud nie tak barbarzyński jaI 

• u k° °T^SÛ ‘ Podług mojego zdania, nicby in 
niebrakowało gdyby mieli wino własne, i gdyby o-n 

enadto mieli. Niewiem czy słowa moje znajdo wia.
r § u JW  WPana talr 'l  aFVałi , na tak zie  O bjedzonego przez t p

. cuzow ztam tod  przybyw ających, ale wiem ż€ 
b y yi> tu był, musiałbyś być jednego ze mno zda-
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n ia . K ró le s tw o  jest w ie lk ie , bogate , żyzne, p e łn e  
zn ak o m ity ch  m ę ż ó w ,n a jw y m o w n ie jsz y ch  S en a to ró w , 
W polćoju, b o h a te ró w  w  w ojn ie , k tó ry c h  celem  s ta ­
w a , ży w io łem  w oln o ść . K sz ta łt r z ą d u  je s t R z e c z p o ­
sp o lita  K ró lew sk a , p o d o b n a  do  S p a rtań sk ie j, ale  je ­
żeli się n iem y te , d a lek o  lepsza; b o  u jm ując  p o w a d z e  
M o n a rc h y , n iebesp ieczno  sposobność do  ty ra n ji ,  
M agnatom  do  g w a łtó w  a ris to k ra c k ic h , a zabespie- 
cza joc  R zeczp o sp o litą  o d  p o d ło śc i gm innej, u tw o ­
rz o n o  Jed n o ść , z łożono  z ,w szy stk ich  k sz ta łtó w  R zo­
d u  n a jlep szy ch  na  św iecie; ta k , iż w ład za  k ró le w ­
ska  n ieo b raża  w o ln o śc i lu d u , n i teg o ż  lu d u  s w a w o ­
la  n iem ięsza k ró lew sk ie j w ła d z y . W y ż s i n ieuciska- 
jo n iższych ; niżsi n ieuw łóczo  czci w in n e j w y ż s z y m . 
M ęztw o  m a p ie rw sze  m iejsce, sz lach ec tw o  d ru g ie , 
b o g a c tw a  trzecie ; i na jbardzie j u p o śled zo n y  od  lo su  
n iem a zam kn ię te j p rz e d  s o b o  d rog i; d la  każd eg o  o- 
tw a r te  p o le  dob ijan ia  się cn o to  n a jp ie rw sz y c h  g o ­
dn ośc i. K to  sp o jrzy  n a  m aje s ta t k ró la  p o w ie : to  jest 
k ró le s tw o . K to  na p o w ag ę  S enatu : to je s tR z o d  c n o ­
tliw y ch . K to  n a  ścisłe w y m ierzan ie  sp ra w ie d liw o ­
ści: to  jest R zeczp o sp o lita  p ra w d z iw a !  K ró l  n iem o- 
że n a rad zać  sie bez S en a tu , ale m oże bez n iego  ro z­
d aw ać  godności. S zlachetna  chęć n ieśc ieśn ian ia  szczo ­
d ro b liw o śc i m a jes ta tu ! O jakżebym  sobie ż y c z y ł że­
b y ś  JW  W P an , sam  k ie d y  w idzia ł te n  rz o d . P e w n ie  
b y  ci się p o d o b a ł. A k to  wńe ? M oże p o d ró ż  do  F ra n ­
cji jest b ardzie j u tru d z a ją c ą . Ja  k tó re m u  w y ja z d  do
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R zym u, zdaw ał się już straszno p rzep raw o , gdym  aż 
do Polski zajechał, zaczynam  mniem ać, że w szyscy  
do  pod ró ży  zdatn i jesteśm y, a osobliw ie JW  W Pan 
k tó rem u p rz y s to i szlachetne imię P o liitropos (dużo 
św iata znający.) Zostaję, etc.

F erra ra  dnia 25 . W rześnia 1574.

L ist ten  choćby  d a ty  niemiał, z samej jego tre ­
ści dojść m ożna, że op isyw ał stan Polski, p rz y  
końcu  panow ania Z ygm unta I i w  k ro tce  po  obio­
rze Z ygm unta  Augusta. O ddaje on chlubne naszym  
rodakom  św iadectw o, przeciw ko ty lu  paszkw ilom  
od  ladajakich pism aków  na nas rozsianym . W ro­
d zo n a  Polakom  gościnność, zdaje się być ty ch  w szy­
stkich oczernień isto tnym  lubo niew innym  pow odem . 
Szczere i uprzedzające przyjęcie, jako napełnia w dzię­
cznością św iatłego i godnego męża, tak  w  nierozsą­
dnym  i m iłości w łasnej oddanym , w zbudza m yśl cheł­
p liw o , że całe to  w ylanie szczerego serca, jest ty l ­
ko  hołdem  o ddanym  jego w yższości od niższych 
stw orzeń. P rz y k ła d y  teg o  zd a rzy ły  się w  XVI, zda­
rz y ły  i w  X lX ty tn  naw et w ieku, N iew spoininam  i- 
m ion ty ch  co nas czernili w  przeszłych  czasach, b y  
nie p rzery w ać b łogosław ionego stanu  niepam ięci, w  
k tó ry m  od daw na spoczyw ają, nie w ym ieniam  naj­
św ieższych p rzy k ład ó w , bo c id o to d n a  słow ach  tylk® 
przestali.



Jeżeli z tego błędu (jakiego błędu ? ?) taka nie-
wdzięczność ziomków naszych niew yprow adzi, niech 
się przynajmniej pocieszę tym  widokiem, jakich ma­
ję oskarżycieli a jakich obrońców !

Do K . . .  i . . .  i ;

Wystawiającej kolejno cztery p o ry  roku.

Tw oją była postacią przeszłego wieczora, 
Kolejno każda roku ozdobiona pora,
Kto co myślał powiedział o tym rzeczy stanie, 
Ja pozwól dzisiaj moje niech otworzę zdanie,

Gdybyś ty  była wiosno,' ja w tedy  bez w iny, 
VViosniebym wszystkie moje poświęcił godziny. 

Od wieczora do poranku,
Jej bym chwytał bez przestanku 
Oddech słodki i miłosny.
A ponieważ to w  jej mocy,
Nad dzień milsze sprawiać nocy,

Snom naw et kradnąc chwile, używ ałbym  wiosny;

Gdybyś była bóstwem lata,
Myśl moja ztod niezmierne przewiduje szkody, 
Fewniebyś niecąc upał a broniąc ochłody, 
N aprzód mnie, potem resztę pochłoń ęła świata.
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G d y b y ś by la’ P om ono , w  razie te j p rzem iany, 
L ękam  się, i nie próżno  ta jest moja trw o g a , 
A by n iebył jak niesie p rzy k ład  Pana Boga, 
N ajsłodszy  tw ego P aństw a ow oc zakazany- 
"Wiem jednak chociaż za to  w iecznajkara czeka, 
N ieby łbym  lepszy  od  'pierw szego człeka.

G d y b y  p rzypadkiem  zima m iała ci się dostać, 
Jakież z to d  dla F lo ry  stra ty , 
P rzy rodzen ie  m ieniąc postać,

L ody  by  się w  najświeższe przem ieniły  kwiaty- 
A dla mnie i dla w szystk ich  b y  się. sta ły , 

N iebespieczniejsze zim y niż lata upały*

M O W A  B R U T A  do K A T O N A .

W  y j o t e k  z F  a r s a 1 j i L u k a n a .

tłum aczenia F ranciszka Dm ochow skiego.

B ruta um ysł w  pow szechnym  p rzestrachu  b y ł  stały* 
N i go płacze trw ożnego lu d u  niezachw iały ,
Lecz w  n o cy  k iedy czarne tro sk i sen p rze ry w a ,
G dy  w óz niebieski sw o ich  zw ro to w  d okonyw a,
"W skrom ne d rż w i p o krew nego  kołace K atona.
T ego myśl cała w ło sa c h  kra ju  zagłębiona,
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\V  teiiczas gdy miastu grozi wyrok ostateczny,
Tr woźny o w s z y s t k o ,  tylko s a m  z s i e b i e  bezpieczny.

,',Wy gnana z ziemi cnota W tobie ma siedlisko, 
(Rzecze) tyś dowiódł, źe jej niepróżne nazwisko; 
Żadne jej tobie wydrzeć niemogo wyroki;
Ty oświeć niepewnego, kieruj błędne k rok i!
•Ren pod znakiem Pompeja, ten Cezara stanie*
Dla Bruta wodzem Kato* jakie twoje zdanie ?
Czy jesteś za pokojem, i twa wielka dusza,
S to i n iep o ru szo n a  g d y  się  św ia t  p o ru sza  :
Czy też w szaleństwie ludu, w  zbrodniczym zapędzie 
■Wodzów, domowa wojna dopełniona będzie ? 
Każdego własny powód pociąga do boju,
Hańba, duma, i prawa grożące w  pokoju. ^
Ten żelazem głód zechce odpędzić od siebie,
Ten utraconą wiarę w  gruzach świata grzebie.
Nie zapał ich prowadzi w  pole lecz nagrody.
Tyż tylko wojny w wojnie znajdujesz powody, 
C n o t ę ,  w zepsuciu wieku, przez tak długie lata,
Z takim św ie c ą c ą  b lask iem , taż  czeka zap la ta  ? 
D ru g ic h  p rz y jm ie  zm azanych  w o jn a , c iebie zmaże* 
Niechaj o k ru tn y  teg o  w y r o k  n iedokaże ,
By ta  rę k a  rz u c a ła  ś lep e  W p o lu  g ro ty ,
By zniknęła zasługa tak wysokiej cn.oty.

•w IY. 3*.
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S U P L I K A -
yjątek z dziennika jednego P olaka lawiącege 

tv I liszp a n ji

W  M adrycie i w  innych w iększych  m iastach, 
obok  d o k to ró w  p raw a, i g łęboko uczonych A dw oka­
tów , k tó rzy  m ają ty tu ł E xcellenza i peruki nosić nut- 
śzo, znajduje się jeszcze pew ien  rodzaj ludzi, k tó rzy  
tern sobie na cbleb zai-abiajo, że za sześć R ealów  od 
sztuki, plszo: supliki, kw ity , k o n trak ty , listy , i. t. d.

Jeden tak i m em orjalista, m iał sw oje b ióro  do 
naszych straganów  dość podobne, p rz y  bram ie D o­
m u w  k tó ry m  ja stałem , a k tó ry  jest domem prze­
chodnim  z P laza major do M erca do viejo. T a oko­
liczność niem ało p rzy czy n ia  m u odbytu .

C złow iek ten  w  swojej m łodości b y ł podofice­
rem  w  p u łk u  koronnym  Indyjskim , zaw sze grzeczny 
rozm ow ny , i co tu  jest rzeczo bardzo  rzadko , zna 
dokładnie . . . .  swój język  o jczysty . W  ran n y ch  
godzinach odw iedzałem  go często i baw iłem  się p ra . 
w dziw ie jego pow ieściam i o skarbach  k tó ry ch  za Ka­
rola I I I .  p ilnow ał, i o p rzypadkach  k tó ry ch  w  m ło­
d ości dośw iadczał.
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Raz gdym  podobnież, 6 nim rozm aw iał, p rz y ­
szła do niego m łoda, p rzysto jna w ieśniaczka, jak na 
stan  sw ój dosyć bogato ubrana, dobyła listu; i p ro ­
siła żeby go jej przeczytać.

Ja p ierw szy  wziąłem  go do rok , spojrzałem  na 
kopertę : „ Harnburgo” w yrzekłem  m im ow olnie. N a­
pis ten  oznaczał z kod  list przychodzi. „Harnburgo.'’ 
p o w tó rz y ła  dziew czyna, a łzy  stanęły  jej w  oczach, 
ale skoro  M em orjalista p rzeczy ta ł te słow a: }im uy  
querida M ar quit a mia de mi alrnal" (kochana Mał­
gosiu duszo moja) zaczęła tak  głośno szlochać, ze aa 
przechodzący  staw ali na ulicy.

„Jest to  list sierżanta z P u łku  Princcsa D y w i­
zji Jenerała Don Juan Kindelan.” rzek ł czy ta jący . 
S koro  to  usłyszała, w y rw ała  m u papier, schow ała go# 
i pobiegła do pobliskiego klasztoru .

C iekaw y dow iedzieć się jakiej w iadom ości z Nie­
miec, poszedłem  za nią. P rzed  obrazem  P an n y  Ma- 
rji klęczała, i z płaczem  m odliła się. W staw szy , nie 
mogła się nam yślić w  któro  pójść stronę, zbliżyłem  
sie do niej z zapytaniem : czy liby  niechciała posłuchać 
treści listu  k tó ry  jej ty le  p ięknych  łez kosztował*

„C ó ż  Pana obchodzą ł  ,y moje!”

„N aganną b y ła b y  m oja ciekaw ość, ale listfetó^ 
r y  p rzychodzi z tam tych  stron , nienioze m i b y ć  o- 
bojętnym*”
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Spojrzała się na ranie uważniej i rzekła z poru­
szeniem: „Czy jesteś z Hamburga ?”

„Nie, ale ty le razy  byłem  w  tern mieście! Mo­
że. nawet znam łudzi u  których twój kochanek na 
kw aterze stoi.”

Po mojej wym owie poznała żem b y ł cudzoziem- 
cem. Dzieląc jej troskliw ość, zyskałem zaufanie; wre- 
ście własna jej ciekawość przemogła; poszła za mno 
do Memorjalisty.

Tu dopiero cały list czytano i odczytano. Nie 
znalazłem w nim nic ciekawego, ale zakochana dzie­
wczyna niemogła się go nasłuchać. Z początku zmie­
szała się to wiadomością, ie  jej kochanek stoi u  ży­
da. W jednej minucie trzy  razy  się przeżegnała.

Ale gdy jej doniósł jak dobrze by ł od swego 
gospodarza przyjętym , jakie tam so zwyczaje, gdy 
zaczął wchodzić w  szczegóły o potrawach, piwie, 
kurzeniu tytuniu z fajek i. t. p. zadawała mi tysiąc 
pytań , nareszcie rzekła: „Może też mój Fernandes 
Pana Abrahama  do w iary świętej namówi.”

Niechciałem jej odbierać tej pięknej nadziei, oso­
bliwie że to byłoby bardzo nierostropnie, ponieważ 
podobni Memorjalistowie p rzy  swoich zatrudnieniach 
zw ykle so jeszcze w  tajnej Policji i St: Inkwizycji 
użyci, a z t*>mi dwoma władzami nieżyczyłbym  
nikom u żartować.



Z tej p rzy czy n y  radziłem  jej ażeby po lec iła  swe* 
m u kochankow i naw racanie do w iary , co osobliw ie 
2 jeg 0 gospodarzem  tak  uczciw ym  człowiekiem  ła tw o  
ni u udać się musi*

P rzystąp iliśm y  do odpow iedzi. D ziew czyna 
m iała jo d yk tow ać a M em orjalista pisać. Ale „w krót­
ce inaczej się nam yśliła. D o b y ła  bitego P iastra  z w o­
reczka i dała go p isarzow j z w arunkiem , ażeby z nią 
do  pobliskiej karczm y poszedł, gdzie jej rodzice cze­
kają, i także się p rzy łożą do odpow iedzi. M emorja­
lista, lubo szczerze chciałby P ia stra  zarobić, n iem ógł 
jednakże opuścić sw ojego sklepiku; a że ja sam p o ­
pierałem  żądanie Małgosi, w ięc mnie p ro s ił ażebym  
n a  kw adrans chciał jego miejsce zastąpić.

Niem iałem  nic do ro b o ty ; dla mojej p iękne 
dziew czyny przystałem  na jego żądanie.

L e d w o m  sam  został, p rzy szed ł s ta ry  b iedny 
c z ł o w i e k ,  d o b y ł sześć realów  w  zdaw kow ej m onecie, 
k tó re  jak się zdaje z jałm użny zeb ra ł, p o ło ży ł na 
s to le , o d ra ch o w a ł, i p ro sił żebym m u suplikę do 
j .  K ró lew sk ie j Mości napisał.

O ddałem  mu pieniądze, ofiarując darm o służyć 
jeżeli jakem  się spodziew ał żądanie; jego będzie spra- 
w iedliw em .

„C óż może b y ć  spraw iedliw szego m ój m łody  
P aniczu, (rzek ł z płaczem ) jak g dy  ja s ta ry  wysłuż©*
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ny  człowiek, niesprawiedliwie popadłszy u D w om  
w  niełaskę, w  nagrodę trzydziestoletnich zasług, do* 
praszani się jakiejkolwiek pensji.” To zdało mi się 
niepodobnem do praw dy, gdyż wiedziałem ze słu* 
zocy u Dw oru so dobrze płatni, i niemógłem sobie 
w ystaw ić, jakby tak pospolity człowiek m ógł popaść 
W  niełaskę; spodziewałem się więc, że odkryje jaki 
występek. Ale zamiast tego, opowiedział mi że w
swej młodości pracow ał naprzód w  stajniach, potem
w  ogrodach Królewskich, a przed ośmię laty  zamiast 
wysłużonej pensji dostał urzod żywienia bardzo pię­
knego Tygrysa, którego Vice-Król Peru Najjaśniej­
szemu Panu przysłał w  podarunku. Zatrudnienie to 
nieprzewyższało sił jego, a dochody wystarczały do* 
statecznie na wszystkie potrzeby .

,,Tygrys (rzekł dalej) żywił mnie jak należy. 
P rzy  żadnem zwierzęciu z Menazerji w  Aranjuez, 
Najjaśniejszy Pan niezatrzym ywał się tak długo, kto 
ty lko nas odwiedzał, zawsze mi coś w  rękę w łożył. 
Już się zaczęłem cieszyć, że resztę dni spędzę spo­
kojnie, gdy na nieszczęście mój Tygrys zdechł, Mo­
je był już zbyt stary, może niemógł znieść klim atu 
naszego, może jaki inny przypadek zdarzył to nie­
szczęście, będź jak chęe, zaczoł być smutnym, jeść 
m ało, i jakem powiedział, jednego rana nastaliśmy 
go w klatce baz życia. Ta strata obeszła naw et N. 
Pana, a Dozorca Menażerjl, zapytany o przyczynę, 
by ł tak  podłym  że cało w inę na mnie zwalił.”
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Złożono mnie z mego urzędu k tó ry  i tak  z ży­
ciem Tygrysa naturalnie ustawał, a lubo już po kil 
k a k r o t n i e  o wyznaczenie sobie jakiej p e n s j i  błagałem, 
mimo tego zottaję dotych czas bez chleba, ponieważ 
zarzrcaję mi żein głodem um orzył biednego zwie. 
rza.

„Czy to nie ten T ygrys k tó ry  stał w  czwartej 
sali Królewskiej Menażerji, obok wielkiej Numidyj-
skiej lw icy ?”

„Ten sam.”
„Jakim  sposobem dostawały się supliki twoje 

do rok  Królewskich ?”
„Zwyczajnym  ! Rzucałem je w  przygotow any na ten. 
koniec otwor w  pałacu Królewskim.

Istotnie znajduje się taki otw ór, gdzie każdemu, 
wolno kłaść supliki, czasem nawet bardzo prędkie 
i pomyślne odpowiedzi zyskuj o się to drogę. Od* 
mawiającej rezolucji odebrać niemożna, lecz najeżę* 
gciej wcale nieodpisuję.

Chciałem z całego serca pomóc temu biedako­
wi, ale jah tu  sobie poczoć ? 'Wiedziałem jak bardzo 
K ról podobnemi żądaniami jest obarczonym, i jak. 
trudno będzie go przekonać że Dozorca Tygrysa 
niebył przyczyno jego straty .

„Dziwne zdarzenie! (pomyślałem sobie) S tary 
Hiszpan poszedł pisać list m iłosny do północnego 
kraju, a m łody mieszkaniec północy pozostał, aby 

ostatniej nędzy w yrw ać starego Hiszpana.” Zapa-
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lo n y  to  m yślo , nieźle napisałem  cało suplikę. T e­
raz  przystąp iłem  do treści: „T a  jest najważniejsza (rze­
k łem  sobie) zw ykle czytano  b y w a naprzód , a najczę­
ściej w cale dalej n iepatrzo . T rzeba zajęć k ró la , in a ­
czej stracona p raca  i nadzieja.” Z nając w eso ły  cha­
ra k te r  m onarchy , użyłem  zw ro tu , na k tó ry  żaden me- 
m orja lis ta  w  kró lestw ie zapew neby się nieodw a- 
żył,

„O b y  W asza K rólew ska M ość (napisałem ) dla 
W ybawienia m nie od śm ierci z g łodu , raczyła niżej 
podpisanego ty lk o  w  stanie nieboszczyTka T y g ry sa  
po staw ić , słom o podesłać i w  swoim  natu ra lnym  ga­
binecie żyw ić,’’ a zakończyłem  św iętem  przyżecze* 
niem źe: „n a  ten  czas sup likan t d o b rą  tuszo i w eso­
ło  m ino, naw et przed Tronem  N ajw yższego św iad­
czyło będzie o dob ro c i Jego K atolickiej Mości.”

Dałem  sta rco w i P iastra , zrobiłem  mu d obro  n a ­
dzieję, i poradziłem  żeby do Aran\ue.z poszedł, i p o ­
ty  czekał, póki m u się n ieuda oddać suplikę w  ręce 
samego kró la.

W krótce w róc ił niemorjalista. Zam ilczałem  p rzed  
nim o całym  w y p ad k u .

Ale k to  sobie w y staw i m ojo ra d o ść  gd y  zaraz 
nazajutrz, tenże sam starzec w p ad ł do mego pokoju , 
a p rze ję ty  w dzięcznością, niem ogoc słów  znaleść, do 
n ó g  chciał m i upaść.
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Wreszcie dowiedziałem się że spraw iedliw y Mo­
narcha, przeczytawszy mojo dziwno suplikę, kazał 
zaraz całę spraw ę roztrzęsnoć, a przekonawszy się 
o niewinności starca, przeznaczył mu na całe życie 
też same racje k tóre szły na Tygrysa. Przechodzi­
ło to wszelkie jego oczekiwanie, nawet więcej było 
niźlim  ja się spodziewał.

S t r u m y k  i Ł |  k a.

Długom przebiegał po skałach, dolinie, 
Niewiedzoc kiedy los mój błędny minie, 
Odtod me w ody  bez celu płynoce, 
W strzymam, i na tej chcę pozostać łoce; 
Skóro mnie źródło wyrzuciło z łona, 
Nieraz w  mym biegu m urawa zielona, 
Mogła mnie złudzić swo barw o kwiecisto, 
Jam jej unikał z mojo wodo czysto.
Może niejeden strum yk co się k ręci, 
Kilku się łoczkom zabawie poświęci;
Jam szukał takiej co jest zawsze miła,
Co się z strumykiem obcym niełęczyła. 
So łoki co ich bystry  potok  dzieli,
I szumem swoim niejedno weseli;



Ja p rzed  hałasem chętnie baw ię w  cleniu, 
M rucząc n iekiedy po gładkiem  kam ieniu. 
Chociaż dziś oku spraw iasz w id o k  m iły , 
G d y b y  strum yka w o d y  cię chłodziły , 
Świeżość b y  w dziękom  n o w y  blask nadała, 
W onnebyś kw iaty  w śród  siebie ujrzała. 
P o zw ó l b y  brzegi m oje cię ob jęły ,
I  w  tern objęciu tw e w dzięki spoczęły . 
U ludzon słodkiej nadziei p rom ykiem ,
Chloe bądź  łączko . . . .  Ja będę strum ykiem .

J E D N O  i Z E R O,

(B a j k a.)

A h jakże ty  jesteś biednem j 
W ołało  Zero za Jednem:
M ałe i w zgardzone w szędy,

Bez w idoków , bez znaczenia! 
Ja  ci m oje daję w zględy ,

Mego p rzychy lam  ram ienia, 
ł  w net z ciebie dziesięć zrobię, 
G dy  ty lk o  stanę p rz y  tobie.

Moja to  czarow na siła,
2  zapałem  dalej zaw oła,
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N ikczem nośe tw o  u zacn iła ,
I w y że j cię p o d n ie ść  zdo ła .

Jakaż  to  m oc się uzb iera ,
G d y  się pozb iegają  zera  ! !! r

Jedno , tę  w yn iosło ść  h a rd o ,
I czczo ch w alb ę  cen iąc  m a ło , » 

P osz ło  o d  n iego z p o g a rd o ,
Ą  zero  , . . zerem  zostało .

Nikodem Polański,

a n e g d o t y .

S trahon  p o w ia d a , że H iszpanie  k tó rz y  n ie lu b ią  
p rz e c h a d z a ć  się, w id z ą c  R zy m ian  c h o d z ą c y ch  p o  
ich  m iejscach p u b liczn y ch , m ów ili: „ C z y śc ie  z b łą ­
d z il i?  chcecie to  w as o d p ro w ad z iem y .1’

P ew ien  oficer p o d e sz ły , k tó r y  p o d  L u d w i­

k iem  X IV . n a  w ielu  b itw a c h  z m ę s tw a  się w s ła w ił, 
p ro s i ł  k ró la  żeby  go z ro b ił Jenera łem . „ P o m y ś lę .”  
o d p o w ie d z ia ł k ro i. „N iech  W . K.. Mósc się sp ieszy  
( rz e k ł śm ia ły  w o jo w n ik  zdejm u jąc  p e ru k ę  i pok azu -
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joc siwe w ło sy ) bo  ja niedługo m ogę czekać-” Tą 
szczęśliw a odpow iedź ty le  zniew oliła Ludw ika, ie  
natychm iast zadosyć uczyn ił jego żądaniu.

v Pew ien F rancuz m istrz tań có w  w  Londynie, p y - 
^»tał się sw ego przyjaciela, czy  p raw da że H arley  zo-

■-f , '  m *

s t ^  H rab ię  O xfordu, i W ielkim Podskarb im  A nglji? 
O debraw szy  potw ierdzająco  odpow iedź, zdziw iony 
zawołał: „C o tez u p a trzy ła  sobie w  nim królow a? (Am 

Ina) Ja m u przez dw a la ta  całe, daw ałem  lekcje, ale 
nic n ieskorzysta ł,

Pew ien  Z akonnik  m iał m ów ić kazanie na pochwa* 
łę  Sgo Szczepana. Poniew aż by ło  już późno, ostrze­
żono go ażeby ile m ożności mowę swojo skracał. 
W s tą p ił  w ięc  na am bonę i rzek ł: „S łuchacze moi!
Dziś w łaśnie ro k  tem u, jak w am  kazałem  o życiu S. 
Szczepana, pon iew aż niedoszło mojej w iadom ości, 
ażeby od tego czasu coś w ięcej zrob ił, w ięc na  da* 
wnem przestaję.” i skończył.

L a k o n i c z n o ś ć .

D o to d  Lacedem ończykom  p rzy p isy w an o  naj­
w iększą k ró tk o ść  i zw ięzłość w  pisaniu. S ław na ta  
ich odpow iedź F ilipow i M acedońskiem u, jeszcze jest 
niczem  w  p o ró w n an iu  z następującą:

P ew ien  Jezuita p isał d ługi list do Sgo Ignace­
g o , p ro sz ąc  aby  m u p o zw o lił iść naw racać Indjan. 
T en  Ś w ięty  odpisał m u ty lk o  to  litero: I. (idź)
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A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o ,

i
B o g a c z  i U b o g i .

W szedł nędzarz w  dom bogacza; teu wrzasł z całej si*
łyi

„A do dobroczynności id i kochanku m iły.”
„Tam  idę (rzekł) zbłądziłem, rozumiałem Panie.
Że w  twoim dobroczynność domu ma mięszkanię.’

L i s  i Jeż .

„Co się dmiesz, nikt cię niezna darm opyszku m ały?’* 
Rzekł do Jeża Lis stary oszust doskonały.
Ten na to: „N ikt mię nie zna, siedzę, cicho w  lesie, 
Lecz nikogom nieokradł, i dla tego dme sie.’’

G ę ś  i W r ó b e l ,

Gęś słysząc że ód p rzo d k ó w  jej Rzym ocalony, 
Tłhciała by  każdy ptaszek bił przed nią pokłony. 
„D aj pokój ( r z e k ł  jej wróbel) innego świat zd.ania, 
„K to ma swój obiad, dziś się nikomu nie kłania.”
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Zl y Par),

Stały woły bez karm u o zimowej porze.
Za co kaniiió (rzekł rolnik) nikt zimo nieorze, 
Zdechły w oły, W  płacz rolnik: „któż pociągnie pługi*” 
}ySam ciognij gdyś nieumiał cenić ich usługi.”

P r z y j a ź ń *

Pio tr żył z spr ze darzy chleba, a pżyjacieł Jeży,
Co dzień u niego darmo zajadał chleb świeży. 
Przybiegł raz: „Jak mnie kochasz, daj mi śniadać brb*

cie.”
„Dam (rzekł Piotr) lecz zapłaćcie jeśli mnie kocha*

cie*”

S t a r u s z e k *

Niósł w  nocy na targ  drewka staruszek tibogi,
Pękł pow róz, rozbiegły się drew ka w  pbśród dro-

gi-
,;0  przyjdź śmiehci (zawołał) wolałbym  umierać.” 
Przyszła: „co chcesz.” mu rzecze: „pomóż drew ka

zbierać*”

«



M Y Ś L  i.

Sława jest k redy t Bankierów, często ten, co 
ma najmniej istotnych funduszów, najkorzystnizjsze 
zdobywa działania; ale ludzie z istotno zasługo, so 
jak Dow ódzcy wojska, k tórzy w  przekonaniu swej 
wartości naw et obcym szpiegom, pokazują swoje 
plany.

Niemasż Maxymy któ roby  częściej trzeba po­
wtarzać nad tę: „Nie rób tego drugiem u, czegobyś 
niechciał aby tobie robiono.

Ukrywanie się przed ludźmi, ze swojo osobo , 
zdaniem, lub dziełami, jest wielko pom ocą dla mier­
nych. Choć nie daje zbytniego rozumienia o ich w ar­
tości, niepozwala przynajmniej zgłębić cało ich ni­
cość.

D o  M i k o ł a j a .

„Co oszustów w  naszym kraja4 
Nieliczoc Was Mikołaju!”
„Mospańie! Te grube żarty  
Poprzestań, bo się rozgniewam.”; 
„Gnieważ się? Ja nieuparty,
Inaczej tobie zaśpiewam:
Co oszustów w  naszym kraju,
Licząc i was Mikołaju!”



S Z A R A D Y .

i a

Pierwsem sifi odpowiada na pytanie skód,
Na dwie drugie przy kupnie niajo zwykle wzglod, 

W szystkiego można widzieć przykład W każdym kra­
ju,

Ale u nas jest w  zwyczaju.

2 .

Dwie pierwsze wyrażajo td co każdy lubi, 
Dwoma drugiemi rzadko kto słusznie się chlubią 
Co zaś nlałe z wielkjm, z ubogim bogacza,
Co szczęście ż nędzo łęczy, to całość oznacza.

Słowo Logogryfu w  przeszłym Numerze umie- 
JzCzonegu jest: „Pi E N.”


